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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

List Apostolski Jego Świątobliwości Pana Naszego z Opatrz­
ności Bożej Papieża Piusa XI do Episkopatu Meksykańskiego

o sytuacji religijnej. (ook.).
C z c i g o d n i  B r a c i a ,

P o z d r o w i e n i e  i B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  A p o s t o l s k i e .

Tak jak Akcja Katolicka nie może zaniedbać warstw  najbar­
dziej upośledzonych i najbiedniejszych, robotników, włościan 
i emigrantów, tak  musi również dbać o obowiązki niemniej 
poważne i pilne w innych dziedzinach. Pom iędzy  innemi powinna 
dbać w sposób szczególny o s t u d e n t ó w ,  którzy kiedyś 
w swoich zawodach uzyskają  wielki wpływ w społeczeństwie, 
a nieraz zajmą urzędy  publiczne. Do p rak tyk  religji chrześcijań­
skiej, do wyrobienia charak te ru  i sumienia katolickiego, k tóre  są 
e lem entami podstawowemi dla wszystkich wiernych, powinniście 
tu dołączyć szczegółowe i gruntow ne wykształcenie  i p rzygo to­
wanie umysłowe, oparte  o filozofję chrześcijańską, k tó rą  tak  
słusznie nazwano filozofją wieczystą. Dziś doprawdy należyte 
i gruntowne wykształcenie  religijne jest jeszcze bardziej potrzebne, 
niż kiedykolwiek, b iorąc pod uwagę, że życie nowoczesne objawia
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dążność do coraz większej powierzchowności, wstrętu  do zastano- 
wiania się i do skupienia, do chęci k ierowania się także w życiu 
religijnem więcej uczuciem, niż rozumem. To, co Akcja Katolicka 
w innych krajach czyni dla w ykształcenia  kultura lnego  studentów 
i akadem ików katolickich w tym celu, by czynnik religijny miał 
p rzew agę w ich umysłowości, tego samego życzymy sobie gorąco 
w Waszym kraju, oczywiście w m iarę możliwości, tak, by nauka 
b y ła  dostosow ana do warunków, potrzeb i możliwości Waszej 
Ojczyzny.

Dla lepszej przyszłości M eksyku wielką ufność pokładam y 
w akadem ikach, którzy walczą w szeregach  Akcji Katolickiej, 
i nie wątpimy, że one spełnią  Nasze nadzieje. Je s t  rzeczą jasną, 
że są one częścią, i to poważną, tej Akcji Katolickiej, k tóra Nam 
tak  bardzo przyrosła do serca, jakiebądź byłyby ich formy 
organizacyjne, bo one są zależne w wielkiej mierze od warunków 
miejscowych, odm iennych w każdym kraju. Ci akadem icy nape ł­
niają  Nas, jak to już mówiliśmy, nietylko ufnością w lepsze jutro, 
ale już dziś mają dać skuteczną pomoc Kościołowi i Ojczyźnie, 
czy to przez apostolstwo wśród swoich kolegów, czy też przez 
pozyskanie  zdolnych i rozumnych kierowników dla rozmaitych 
gałęzi i organizacyj Akcji Katolickiej.

Szczególne w arunki Waszej Ojczyzny obowiązują Nas, by Wam 
przypomnieć konieczną, ciężką i potrzebną troskę  o d z i a t w ę ,  
której niewinność jest narażona na  szwank, której wychowanie 
i wykształcenie  podlega tak  twardej próbie. Katolicy m eksykańscy  
mają podw ójny o b o w iązek : jeden negatyw ny trzym ania dziatwy 
o ile możliwe zdała od bezbożnej i złej szkoły; drugi pozytywny 
s ta ran ia  się dla niej o odpowiednią i gruntow ną naukę religji. 
W sprawie pierwszego punktu, tak  ważnego i delikatnego, 
mieliśmy n iedaw no okazję wyjawienia Wam Naszych poglądów. 
W spraw ie nauki religji zaś wiemy dobrze, jak bardzo ją pole­
caliście W aszym kapłanom  i wiernym. Mimo to powtarzamy, że 
jest to dziś jedno z najważniejszych i głównych zagadnień 
Kościoła m eksykańskiego, zagadnień nieodzownych, by we w szyst­
kich diecezjach zajęli się kapłani i członkowie Akcji Katolickiej 
z całą gorliwością i największem poświęceniem, tak  jak, to już 
w niektórych diecezjach się dzieje, zachowaniem dziatwy, uko­
chanej tak  gorąco przez Zbawiciela Bożego, dla Boga i Kościoła.

Przyszłość tej młodej generacji — powtarzamy to z najwyższą 
boleścią Naszego ojcowskiego serca — napełn ia  Nas największą 
troską  i obawą. Wiemy, na jakie niebezpieczeństwo jest narażona
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dziatwa i młodzież wszędzie, a w szczególny sposób w Meksyku, 
gdzie pisma niem oralne i bezbożne sieją do ich serc nasiona 
apostazji od Jezusa Chrystusa. By zapobiec tej ruinie i zachować 
wasze dzieci przed temi niebezpieczeństwami, wypada, by 
wszystkie  wysiłki zostały zespolone, wszystkie organizacje, jak 
Ligi ojców rodzin, kom itety moralności i nadzoru nad publikacjami 
i kinematografami, s ta ły  czujnie na straży.

O ile chodzi o obronę poszczególnych dzieci, w iem y dobrze 
ze św iadectw  nadchodzących do Nas z całego świata, że praca 
w szeregach  Akcji Katolickiej stanowi najskuteczniejszą opiekę, 
najpiękniejszą szkołę cnoty i czystości i najlepszą dziedzinę 
wytrwałości chrześcijańskiej. W łaśnie owa młodzież, porwana 
pięknością idea ła  chrześcijańskiego, poświęca się za pomocą 
Bożą, udzielaną jej w modlitwie i sakram entach  św., z zapałem 
i radością zdobyciu dusz swoich rówieśników, zbierając owoce 
pocieszające.

W łaśnie w tej okoliczności mamy nowy dowód, że wobec 
tych tak  wielkich potrzeb M eksyku Akcja Katolicka nie może 
być nazwana dziełem o drugorzędnem  znaczeniu. Jeśliby więc 
stawiano ją, ową wychowawczynię sumień i nauczycielkę cnót 
moralnych, niżej od jakiegokolwiek innego dzieła, choćby p racu ­
jącego dla obrony koniecznej wolności religijnej i obywatelskiej, 
popełn iłoby  się b łąd  bolesny. Zbawienie bowiem M eksyku, tak 
samo, jak każdej innej społeczności ludzkiej, leży przedewszyst- 
kiem w wiecznej i niezmiennej nauce ewangelicznej i w usilnem 
wcielaniu w czyn zasad etyki chrześcijańskiej.

Niezależnie od tej hierarchji, wartości i czynności trzeba 
jednak przyznać, że życie chrześcijańskie dla swego rozwoju 
potrzebuje także środków zewnętrznych i dotykalnych, że Kościół, 
jako społeczność ludzi, żąda p r a w n e j  s w o b o d y  d z i a ł a n i a ,  
tak , jak  tego życie i jego wzrost koniecznie wymagają, i że jego 
wierni mają prawo znaleźć w społeczności świeckiej możliwość 
do życia zgodnie z wytycznemi ich sumienia.

Stąd jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że kiedy zaczepia się 
podstaw y wolności religijnej i obywatelskiej, obywatele katolicy 
nie zgodzą się b iernie  na ich pozbawienie. W każdym razie  może 
być rew indykacja  tych praw i tych wolności mniej lub więcej 
odpowiednia, mniej lub więcej energiczna, zależnie od okoliczności.

Niejednokrotnie przypominaliście w iernym  waszym, że Kościół 
jest ostoją porządku i pokoju, nawet kosztem wielkich ofiar, i że 
potępia każdy n iesprawiedliw y bun t lub gwałt, zadany władzom
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ukonstytuowanym . Z drugiej strony  podkreślicie, że wówczas, 
gdy władze gwałcą sprawiedliwość i prawdę, by zniszczyć pod­
staw y autorytetu , nie można potępić tych obywateli, k tórzy  się 
złączą, by  środkam i godziwemi i odpowiedniemi obronić siebie 
i naród  przed władzą, k tó ra  go prowadzi do zguby.

Aczkolwiek w prak tyce  rozwiązanie tego zagadnienia zależy 
od istniejących okoliczności, to jednak  ze swej s trony  musimy 
przypom nieć niektóre  zasady  ogólne, k tóre  zawsze trzeba  mieć 
przed  o c z am i:

1. powyższe rew indykacje  są środkiem, celem względnym, 
nie zaś celem absolutnym i najwyższym;

2. jako środki muszą być one godziwe, nie wewnętrznie złe;
3. środki te muszą być w proporcji do celu, mogą więc 

być użyte o tyle tylko, by osiągnąć w całości lub w części cel 
zamierzony i tylko w takiej formie, by ogółowi nie wyrządziły 
większych szkód od tych, które się chciało usunąć;

4. użycie takich środków i wykonanie pełni praw  obyw ate l­
skich i politycznych, z uwzględnieniem spraw  czysto m aterjalnych 
i technicznych, albo obrona zapomocą siły, nie należy w żadnym 
wypadku do kleru lub Akcji Katolickiej, jako takich. Do nich 
należy przygotow anie  katolików do należytego korzystania z ich 
upraw nień  i do ich obrony w drodze legalnej, zgodnie z wymo­
gami dobra ogólnego;

5. k ler  i Akcja Katolicka, jako posłannicy pokoju i miłości, 
powołani do tego, by złączyli wszystkich ludzi „węzłem pokoju® 
(Efez. IV, 3), powinni przyczyniać się do szczęścia narodu, szcze­
gólnie przez jednoczenie obywateli i w ars tw  i przez współpracę 
z każdą inicjatywą społeczną, nie będącą w sprzeczności z do­
gmatem i zasadami etyki chrześcijańskiej.

Zresztą tak a  obyw ate lska  działalność katolików  m eksykań­
skich, ożywiona duchem tak  szlachetnym i wzniosłym, osiągnie 
tem obfitsze skutki, im głębszy  będzie pogląd katolików na życie 
ze stanow iska nadprzyrodzonego, im lepsze będzie ich wyrobienie 
religijne i moralne, im gorętszy ich zapał, by rozszerzyć Królestwo 
Pana Naszego Jezusa  Chrystusa. To właśnie zamierza dać Akcja 
Katolicka.

Wobec szczęsnego zjednoczenia charakterów , k tó re  nie 
myślą zrzec się wolności, danej im przez Chrystusa (Gal. IV, 31), 
jakaż siła lub moc ludzka m ogłaby je podbić grzechow i? Jak ież  
niebezpieczeństwa, jakież prześladowania, jakież próby mogłyby 
oddzielić dusze tak  zahartow ane w miłości Chrystusowej (Rzym.
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VIII, 35)? To praw idłow e wykształcenie doskonałego chrześcija­
nina i o b y w a t e l a ,  u k tórego  życie nadprzyrodzone uszlachet­
nia i podnosi wszystkie jego zdolności i czynności, obejmuje oczy­
wiście również wypełnienie obowiązków obywatelskich i społecz­
nych. W obec wrogów Kościoła św. Augustyn wynosił chwałę 
swoich w iernych : „Dajcie mi takich ojców rodzin, takich synów, 
takich przełożonych, takich poddanych, takich mężów, tak ie  żony, 
takich władców, takich obywateli, jakich tworzy nauka chrześci­
jańska; a jeśli ich dać nie możecie, przyznajcie, że ta nauka, 
o ile się ją p rak tykuje , zbawienna jest dla państw a" (List 138, c. 2). 
Stąd np. katolik  dba o to, by nie przepadł jego głos, gdy Kościo­
łowi lub ojczyźnie grozi niebezpieczeństwo. Nie zajdzie też obawa, 
by katoliccy działacze na niwie obywatelskiej i społecznej się 
zorganizowali w grupach odrębnych, n iejednokrotnie sprzecznych 
z sobą albo naw et sprzecznych ze wskazaniem władzy kościelnej. 
To oznaczałoby wzrost zamieszania i roztrwonienie  sił z wielką 
szkodą tak  dla rozwoju Akcji Katolickiej, jak  dla sprawy, której 
się chciało bronić.

Podnieśliśmy już, że działalność n iektórych ludzi nie jest 
coprawda sprzeczna, ale napewno obca Akcji Katolickiej, jako 
p a r t y j n o - p o l i t y c z n a ,  albo e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n a .  
Ale istnieje  wiele innych pożytecznych dzieł — jak Ligi ojców 
rodzin dla obrony wolności nauczania i nauki religji; Zjednoczenie 
obywatelskie dla obrony rodziny i świętości m ałżeństwa oraz 
publicznej moralności — które mogą się przyłączyć do Akcji 
Katolickiej. Bo ona nie zastyg ła  w sztywnym  schemacie, ale 
grupuje dokoła  ogniska, promieniującego światło i cepło, inne 
pomocnicze przedsięwzięcia i dzieła — mają one coprawda 
autonom ję i należytą swobodę działania, konieczną dla osiągnięcia 
swych celów specjalnych, ale muszą stosować się do zasadniczych 
zadań  Akcji.

To odnosi się szczególnie do Waszego tak  rozległego narodu, 
gdzie różnorodność potrzeb i warunków miejscowych może wy­
magać, by na podstawie wspólnych zasad zastosować różnorodne 
formy organizacyjne, bo is tn ie ją  różne rozwiązania, równie dobre, 
tego samego zagadnienia.

Wasze to więc zadanie, Czcigodni Bracia, postawieni przez 
Lucha Świętego do rządzenia  Kościołem Bożym, b y ś c i e  w tych 
spraw ach w y d a l i  w i ą ż ą c e  w s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e ,  
a wierni się do nich posłusznie i wiernie zastosowali. To leży 
Nam szczególnie na  sercu, bo prawa intencja i posłuszeństwo są
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zawsze i wszędzie n iezbędnem i warunkam i b łogosław ieństw a 
Bożego dla  duszpasters tw a i Akcji Katolickiej oraz osiągnięcia 
jednolitości k ie runku  i zespolenia sił, k tóre  są podstawowemi 
warunkam i owocnego apostolstwa. Zaklinamy więc z całego serca 
katolików M eksykańskich, by cenili posłuszeństw o i karność. 
„Bądźcie posłuszni przełożonym waszym i bądźcie im poddani. 
Albowiem oni czuwają i zdadzą rachunek  za dusze wasze". 
A posłuszeństw o wasze niech będzie radosne  i wzbudzi nowe 
s iły :  „by to czynili z radością, a nie wzdychając" (Żyd. XII, 17). 
Kto jest posłuszny  tylko z niechęcią i n iejako pod przymusem, 
wylewając w ew nętrzny  opór w zjadliwych kry tykach  przeciw 
przełożonym i towarzyszom  pracy, przeciw wszystkiemu co nie 
odpowiada jego w łasnem u sposobowi patrzenia  na sprawę, ten 
oddala błogosławieństwo Boże, zrywa spójnię karności i n iszczy 
to, co miało być zbudowane.

Równocześnie z posłuszeństwem  i karnością  wypada Nam 
przypomnieć także  owe o b o w i ą z k i  m i ł o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  
zalecane nam przez św. P aw ła  w tym samym rozdziale IV listu 
do Efezów, k tóry  już przytoczyliśmy i k tó ry  powinien stanowić 
podstaw ę dla wszystkich  pracujących w Akcji K ato lick ie j: „Proszę 
was tedy, ja więzień w Panu, byście godnie postępowali, ze wsze­
laką  pokorą, cichością i cierpliwością, znosząc jedni drugich 
w m iłości:  starajcie  się, abyście zachowali jedność ducha
w związku pokoju. Jedno  ciało i jeden duch" (Efez. IV, 1—4).

Raz jeszcze zwracam y się do Naszych um iłowanych synów 
Meksykańskich, k tórzy w Naszym Pontyfikacie zajmują tak  
znaczną część trosk  i starań, wzywając ich do jedności, do miłości 
i pokoju w apostolskiej p racy  Akcji Katolickiej, k tóra winna 
zwrócić M eksykowi Chrystusa i przywrócić tam  pokój i dobrobyt 
także  doczesny.

Nasze życzenia i Nasze modlitwy składam y u stóp Waszej 
Patronki, M a t k i  B o s k i e j  z G u a d a l u p e ,  k tó ra  w św iątyni 
swej wzbudza wciąż jeszcze miłość i cześć każdego Meksykań- 
czyka. Czcząc i wielbiąc J ą  także w Rzymie, gdzie zakładam y 
parafję  ku jej czci, prosim y ją gorąco, by w ysłuchała  Nasze 
i Wasze prośby, dla szczęśliwej przyszłości M eksyku, dla pokoju 
Chrystusowego w Królestwie Chrystusowem . Z temi modlitwami 
i z temi życzeniami udzielamy z całego serca W am, W aszym 
kapłanom, Akcji Katolickiej m eksykańskie j, wszystkim  ukocha­
nym synom Meksyku, całemp szlachetnemu narodowi m eksykań­
skiemu szczególnego Błogosławieństwa Apostolskiego.
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Niech ten  List Nasz będzie rękojmią zm artwychwstania 
duchowego dla waszego kraju, i w tem znaczeniu datujemy go 
w W ielkanoc, jako znamię ojcowskie, byście tak, jak  obecnie żywy 
bierzecie udział w cierpieniach Chrystusowych, tak  brali też 
udział w Jego Zm artwychwstaniu.

Dan w Rzymie u św. P io tra , w Wielkanoc, dnia 28 m arca 
1937 r., roku XVI Naszego Pontyfikatu .

PIUS X3 PAPIEŻ.
(Acta Ap. Sedis, 1937 r.„ t. XXIX, p. 200 seq.).

ZARZĄDZENIE ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO.

W sprawie uroczystości koronacji Papieskiej.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  24 .  I. 1938 r.  N .  5 / L .

Kurja powiadamia, iż J.E. Ks. Arcybiskup-Metropolita Wileński 
zarządził, aby uroczystość papieska  koronacji odtąd zawsze była 
obchodzona w niedzielę po dniu 12 lutego.

Ks. J. Ostreijko, 
w/z K anclerza  Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃ3TWOWE.

W spraw ie zobowiązań poszczególnych kościołów .
Orzeczenie z d nia  19 m aja 1936 r. (C I 2338/35).

Za zobow iązania  poszczególnych kościo łów  nie odpow iada  B iskup  
Ordynarjusz, lecz sam e kościoły, k tó re  zobowiązania  zaciągnęły.

P rzew o d n iczą cy : sędzia A. S tan is ław ski .
Sędziowie : W. Łukaszew icz  (sprawozdawca),

B. N iew iarow ski .
P ro k u r a to r :  J. T. S teuerm ark .
Sąd Najwyższy rozpoznaw ał sk a rgę  k a sac y jn ą  B iskupa - O rdynarjusza  

Diecezji Podlask ie j  na  w yrok  Sądu Apelacyjnego w W arszawie z dnia  6 g rudnia  
1934 r. w Bprawie ze S tan is ław em  Z. o 3.192 zł.

Po w ysłu chan iu  sp raw ozdan ia  sędziego i głosów pełnom ocn ików  stron ,
zw aży w szy :
ze z u s ta le ń  zaskarżonego  w yroku  w yn ika ,  iż p rzypada jącą ,  według 

oświadczenia  powoda, od paraf ji  kościoła w Skórcu  w pow. Siedleckim część 
loszczen ia  za d o k o nan e  roboty  około odrem on to w an ia  gmachu, p rzeznaczonego 
na  m ieszkanie  proboszcza tegoż kościoła, Sąd A pelacy jny  zasądził od B iskupa  
O rdynarjusza  Diecezji Podlask ie j ,  oddalił n a to m ias t  za rzu t jego, iż za d ług  te n  
może być odpow iedzia lny jedynie  kościół Skórzecki względnie para f ja ,  pow o­
łan iem  się n a  orzeczenie  Sądu Najwyższego z 1934 r. Nr. 481;
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że zarzu t w  ska rdze  k asacy jne j  B isku pa  O rdynarjusza , k tó ry  w skazuje  
n a  b łęd ne  po jm ow anie  przez Sąd A pelacyjny powyższego orzeczenia  Sądu 
Najwyższego, je s t  zupełn ie  uzasadn iony ,  w  orzeczeniu tem  bowiem Sąd N a j­
wyższy w yjaśnił,  iż poszczególne kościo ły  p osiada ją  osobowość p raw ną ,  czyli 
sam e są odpow iedzia lne za swoje zobowiązania ,  jednak ,  gdy chodzi o obronę  
in te resów  danego  kościo ła ,  proboszcz nie je s t  z samego p raw a  re p re z e n ta n te m  
jego p rzed  sądem, lecz w in ien  u z y skać  w myśl can. 1526 i 1560.3 k o d e k su  k an .  
od B isk up a  O rdynarjusza  pe łnom ocnic tw o do s taw an ia  przed Sądem w im ieniu  
kościoła; chodziło p rze to  w te m  orzeczeniu o p e łn om o cn ika  procesowego, nie  zaś 
o odpow iedzia lność B isku pa  za zobow iązania  poszczególnych kościołów; w tej 
zaś o s ta tn ie j  m ate rj i  can . 536 § 1 stanowi, że jeżeli osoba p ra w n a  kościelna 
zaciągnęła  pożyczki i zobowiązania ,  chociażby za zgodą swoich zwierzchników, 
o bow iązana jes t  sam a  za nie  odpowiadać, z can. zaś 1423 § 2 w yraźn ie  w yn ika ,  
że B iskup  O rdynarjusz  nie może łączyć m a ją tk u  paraf ja lnego  z m ają tk iem  
b iskupim ;

że w obec tego w y ro k  zaskarżony ,  o ile chodzi o zasądzenie  roszczeń 
pow odowych od B isku pa  O rdynarjusza ,  nie może o s tać  się w  mocy;

z tych  zasad Sąd Najwyższy zaska rżon y  w y rok  Sądu Apelacyjnego 
w  W arszaw ie  z pow odu obrazy art .  711 u. p. c. uchyla  i sp raw ę  do ponow nego 
ro zpoznan ia  tem uż  Sądowi w innym  sk ładzie  sędziów przekazuje .

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

TROCHĘ CYFR.

Tydzień P ropagandy  Trzeźwości, odbywający się w dniach 
1—8 lutego, zorganizowany będzie w r. b. pod hasłem  gospodar- 
czem: „Trzeźwość warunkiem  dobrobytu". Nie zawadzi przeto 
podać nieco cyfr, ilustrujących nasze m arnotraw stw o i przyczyny 
naszej słabości ekonomicznej.

W roku  1936 było czynnych 1369 gorzelni, k tó re  w yprodu­
kow ały  72.149.000 litrów spirytusu 100°, z czego na spirytus 
konsumpcyjny poszło 34.600.000 litrów, czyli na głowę ludności 
cały litr sp iry tusu  100°. Najwięcej spożywają spiry tusu województwa 
centralne, bo 18.300.000 litrów, zachodnie 7.100.000, południowe 
4.800.000, a wschodnie 4.400.000, nie rachując oczywiście samo­
gonu, denaturatu  i politury, k tóre  w naszych w arunkach  wyniosą 
co najmniej drugie tyle. P rzy  obliczeniu konsumpcji alkoholu na 
jednego m ieszkańca trzeba  brać pod uwagę trzeźwość ludności 
żydowskiej i szeroko rozwiniętą abstynencję, ze względów głównie 
narodowościowo-politycznych, wśród rusinów, czyli Ukraińców 
małopolskich.

W tymże roku  1936 sprzedano piwa 111.400.000 litrów, 
z czego województwa centralne wypiły 30.800 tysięcy litrów,
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zachodnie 32.200 tys., południow e 42 miljony i wschodnie 6.400 
tys. W ielka konsumpcja piwa w województwach południowych 
tłumaczy się obfitością tam browarów i powstrzym aniem  się 
rusinów od wódki. U nas piją piwa najmniej, bo rolnik nasz, 
czy robotnik  woli coś mocniejszego. W przeliczeniu na pieniądze, 
wydano na piwo 59 milj. zł. Prócz tego w yprodukowano w kraju 
win owocowych na 1.400 tys. zł. i miodu do picia na 800.000 zł.

Monopole Państw ow e w roku  budżetowym 1935/6 wykazały  
do ch o d u : spiry tusow y 308 milj. zł. za spiry tus konsumpcyjny 
i 15 milj. za skażony. Monopol Tytuuiowy dał dochodu 475 milj., 
solny 81 milj., a lo teryjny 106 milj.

W ojewództwa centralne puściły z dymem 186 milj., zachod­
nie 117, południowe 134, a wschodnie, jako najbiedniejsze tylko 
42 milj, zł. Na jednego m ieszkańca w ydatek  na ty toń wynosi 
14 zł. rocznie, w czem w zachodniej Polsce 25 zł., południowej 
15, centralnej 13 i wschodniej 7 zł. — Zapałek skonsumowano 
na głowę 10,4 pudełka. — Spożycie m ydła w Polsce bardzo 
mizernie przedstaw ia się, bo tylko 1,4 kg. na mieszkańca, na to­
m iast soli spożywamy dość sporo bo 8,4 kg. na głowę, a na 
Wschodzie to aż 8,9 kg. W nawiasie dodam, że sól, w większych 
ilościach spożywana, niemniej szkodzi, niż alkohol.

Dość ciekawa jest s ta tys tyka  spożycia mięsa w Polsce. Otóż 
teoretycznie każdy obywatel naszego państw a skonsum ow ał w r. 
1936 20,2 kg. mięsa, w czem wieprzowego 12,7 kg. Główniejsze 
miasta spożyły na jednego m ieszkańca: W arszawa 45,7 kg., Kra­
ków 58,6, Poznań 55,7, Lwów 41,7, Łódź 37,7 i Wilno 29,4 kg. 
Spożycie cukru wynosiło na głowę 10,5 kg. Najwięcej używają 
cukru województwa zachodnie, bo aż 14,8 kg., potem idą cen­
tra lne z 12,4 kg. na jednego mieszkańca, południowe 8,4 i wschod­
nie 5,5 kg, W ileńszczyzna i tyle nie spożywa, bo do województw 
wschodnich doliczony jest i Wołyń, dość zamożny i m ający własne 
cukrownie.

Obliczenia ogólne wykazują, po doliczeniu zarobku produ­
centów i sprzedawców, że w 1936 r. wydano w Polsce okrągłe 
700 milj. zł, na trunk i i 800 milj. na tytoń, razem więc przemar- 
nowano półtora  miljarda zł. Skutek  takiej rozrzutności jest ten, 
że odsetek  młodzieży niezdolnej do służby wojskowej z każdym 
rokiem powiększa się, że więzienia są przepełnione, bo kandydaci 
do tych instytucyj w wielu wypadkach czekają na swoją kolej, 
aby mogli być tam przyjęci. Liczba gruźlików, weneryków, dzieci 
upośledzonych fizycznie czy moralnie — ogromna, poziom morał-
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ności społecznej bardzo niski. Dodajmy do tego upadek  religij­
ności w najszerszych w arstw ach, szerzenie się komunizmu i bez­
bożnictwa (w karczm ach urzędują płatni agita torzy bolszewizmu), 
a będziemy mieli jask raw y  obraz plonu, jaki wydaje posiew 
alkoholizmu na ziemiach polskich.

Trapi nas k lęska  bezrobocia, a czy nie jest to też jednym 
z kwiatków tego nieszczęścia społecznego, jakiem jest alkoholizm. 
W Niemczech i we Włoszech, gdzie rządy  Hitlera i Mussoliniego 
(obaj są abstynentam i!)  bardzo  wydatnie  popierają zwalczanie 
alkoholizmu, bezrobocie w ostatnich czasach bardzo znacznie się 
zmniejszyło. W krajach powyższych natom iast bardzo się roz­
powszechnia wyrób i spożycie napojów bezalkoholowych, zwanych 
u nas n e k t a r a m i  lub płynnym  owocem. Dla informacji podaję 
adresy  wytwórni napojów bezalkoholowych w Polsce: Państw ow a 
Szkoła Ogrodnicza w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 169, oraz Nek- 
tarn ia  SS. E lżb ie tanek  w Kamieniu na Pomorzu i fabryka  Czajki 
w Kościanie. Cena 1 butelki nek ta ru  wynosi około 1 zł. Nektary 
w yrąbią  się z różnych owoców, najwięcej są z n a n e : jabłeczny, 
wiśniowy, porzeczkowy, malinowy i z rabarbaru . W zimie 
nek tar  można spożywać i w stanie ciepłym, bo od podegrzania, 
byle nie zagotować, napój ten na smaku nic nie traci.

Powyższe dane statystyczne, zaczerpnięte z Małego Rocznika 
Statystycznego, swoją wym ową wołają na  alarm. Sytuację pogar­
sza i ta okoliczność, że spożycie alkoholu stopniowo od 1932 r. 
wzrasta. Mamy już obliczenia za p ierwsze siedem miesięcy 1937 r., 
k tóre  wykazują, że w miesiącach od stycznia do lipca włącznie 
sprzedano spirytusu konsumpcyjnego 20.595 tys. litrów wobec 
18.078 tys. za tenże okres  1936 r. W edług dzielnic Polski wzrost 
spożycja przedstaw ia się następująco: wojew. centralne 10.705 tys. 
litrów wobec 9 585 tys. r. ub., zachodnie 4.031 tys. litrów (3.762), 
wschodnie 2.972 (2.311) i południowe 2.887 (2.420). Konsumpcja 
w naszej dzielnicy wzrosła do 100 tys. litrów na każdy miesiąc. 
Nic dziwmego, że powstają coraz to nowe miejsca sprzedaży 
napojów alkoholowych, bo widocznie in teres ten  dobrze się 
opłaca.

Czytelnik z pewnością zapyta, co ro b ić ?  — Nie spać! Oży­
wić bractwa trzeźwości! Gdzie niema, pow ybierać  zarządy bractw. 
Co kw arta ł  odbywać zebrania  plenarne. Członkowie powinni p re ­
num erować miesięcznik „Przyjaciel trzeźwości*, wychodzący 
w Poznaniu, ul. Podgórna 12 b, k tó ry  kosztuje rocznie tylko 
zł. 1,20. Zgodnie ze Statutem, zadaniem Bractwa Trzeźwości jest
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staranie  o trzeźwość w parafji, a n iety lko trzeźwość osobistą 
członków.

Gdzie się znajdzie choć kilka osób inteligentnych, ho łdują­
cych całkowitej abstynencji, należy tam organizować Katolickie 
Koła Abstynentów, ta  bowiem organizacja jest  ruchliwszą od 
bractw, bo w założeniu swem jest nastawiona aktywnie, bojowo. 
Wszelkich informacji i pomocy udziela niżej podpisany Sekretarz  
Generalny dla Akcji Przeciwalkoholowej w archidiecezji.

Wilno, ul. św. J a ń s k a  12 — 1. X. J. Matulewicz.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

W ykłady w Instytucie W yższej 
Kuitury Religijnej. — Dnia 20 bm. 
rozpoczęły się w yk ład y  w Ins ty tuc ie  
Wyższej K u ltu ry  Religijnej.  W ykłady  
te odbyw ają  się’ w sali misyjnej przy 
uk św. Anny nr. 13 trzy  doi w tygodniu  
°d  godz. 18 do 20. We w to rk i  — Hi- 
storja  d o k try n  ekonomicznych (ks. 
mgr. Al. Mościckiego) i A kcja  K a to ­

licka (ks. dyr, R. Świrkowski). W e 
czw artk i  — K westie  filozoficzne (ks. 
prof. W. Urmanowicz) oraz Teologja 
fu n d a m e n ta ln a  (ks. prof. A, P aw łow ­
ski). W p ią tk i  — K w estie  li turgiczne 
(ks. prof. J. W ojtukiew icz) tudzież 
k w estie  m esjaniezne (ks. prof. P. 
Nowicki). S łuchaczów jes t  przeszło 
100 osób.

STOLICA APOSTOLSKA.

Hierarchia katolicka w św ietle .
—W tych dniach p ra ła t  Montini p rzed ­
staw ił  Ojcu św. p ierw szy  egzem plarz  
tegorocznego w yd an ia  Rocznika Ko­
ścielnego. Z danych w nim ogłoszo­
nych w ynika , że h ie ra rcb ja  k a to l icka  
obejm uje obecnie 14 pa tr ia rcha tów , 
1194 siedziby b iskup ie  i 487 jurys- 
dykcyj kościelnych w k ra jach  m isy j­
nych. W ciągu p o n ty f ik a tu  P iu sa  XI 
erygowano ogółem 208 nowych w ikar-  
ja tów  i p re f e k tu r  aposto lsk ich . E u ­
ropa  posiada  obecnie 603 siedziby 
biskupie  i 8 w ik a r ja tó w  aposto lskich; 
A m eryka -  452 kościelne jednos tk i  
adm in is tracy jne ,  a Azja z A fryką

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Udział duchowieństwa polskie­
go w  powstaniu 1363 r. — Dnia 
22 b. m. p rzy pad a  75-ta rocznica wy-

i A ustra lią  łącznie  — 520. Stolica 
A posto lska  r ep re zen to w an a  jes t  w 
60 k ra jach  przez placówki o c h a ra k ­
terze  dyplom atycznym  bądź tego cha­
r a k t e ru  nie posiadające. N aodw rót 
37 p a ń s tw  posiada  swych p rzed s ta ­
wicieli dyplom atycznych  przy W a ty ­
kanie .

W ybitny kato lik japoński w
Rzym ie. — Do Rzymu przybył w y ­
b i tny  ka to l ik  jap o ń sk i  adm ira ł  Shin- 
giro Y am am oto  i w p ierw szym  rzę ­
dzie złożył w izytę  k a rdy na łow i sek re ­
ta rzow i s t a n u  Pacelliemu. Admirał 
Y am am oto  p rzed  przybyciem do Rzy­
m u odbył p ie lgrzym kę do Ziemi Św.

DUSZPASTERSKIEJ.

buchu  po w s tan ia  styczniowego. W tej 
podję te j prób ie  zrzucenia  ja rzm a ob­
cego i n ienaw is tnego  n arodow i wzię­
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ło w y b itn y  udział duchow ieństw o  
polskie. Udział duchow ieństw a  k a to ­
lickiego nie ograniczył się do n ie ­
s ienia  p ow stańcom  pomocy m o ra l­
nej i m ate r ja lne j  (f inansow ej,  u rz ą ­
dzania  laza re tów  w klasz torach),  ale 
rów nież  wielu księży  chwyciło za 
broń, s ta jąc  się n ie raz  dowódcami 
oddziałów p a rtyzanck ich .  Swoją mi­
łość do Ojczyzny se tk i  k ap ła n ó w  
przypieczętow ały  śmiercią, w ięz ie­
niem, zes łan iem  na  ka to rgę .

Z w y ro k u  w ojennego  sądu  rosy j­
skiego zostali s t racen i  n a s tęp u jący  
k a p ła n i :  ks. S tan is ław  Brzóska, ks. 
A grypin  K onarsk i ,  ks. W aw rzyniec  
L ew andow ski ,  ks. Ignacy Mosiński, 
k s .  M aksym  Terejwa. Innym  księżom, 
sk a zan y m  na  śmierć, j a k  np. adm i­
n is tra to ro w i archidiecezji w a rszaw ­
skiej ks. A n ton iem u Bia łobrzesk ie-  
m u (po uw ięzien iu  a rc yb isku pa  F e l iń ­
skiego) zamieniono karę  śmierci n a  
więzienie.

Polegli na  polu b itw y w p o w s ta ­
n iu  1863 r . : ks. Andrzej Dąbrowski,  
ks. W awrzyniec K ruszew ski,  ks. A n­
ton i Majewski, ks. Romuald  M ak a re ­
wicz, ks. B enw en u ty  M ańkow ski ,  ks. 
F ran c iszek  Przybyłowski,  k le r y k  Do­
m in ik  M arja i b rac iszek  b e rn a rd y ń ­
ski, k tó rego  nazw isk a  nie podają  
źród ła  archiwalne .

Na Syberję  lub do p ó łnocnych  
gubernij Rosji zostało w ywiezionych 
297 k ap łanów ; a resz tow anych  i uw ię­
zionych n a  te ren ie  ty lko  b. K ongre­
sów ki było 649 kap łan ów , wysiedlo­
ny ch  zagranicę 49, ściganych poli­
cyjnie i sądow nie  za m anifestac je ,  
w iece i pochody p a tr jo ty cz n e  było 
190 kap łan ów .

P e łen  w ym ow y je s t  ra p o r t  je n e ­
ra ła  po l icm ajs t ra  K ró les tw a  Polskiego, 
w  k tó ry m  czy tam y m. in. (Archiwum 
A k t  Dawnych. „K ieleckaja  E parch ia" .  
Z arząd  W yznaniow y N. 7871):

„Rz. - ka t .  duchow ieństw o  K ró le­
s tw a  Polsk iego  — mówi jen e ra ł  po ­

l icm a js te r  w sw em  spraw ozdan iu  do 
cesarza  — odegrało  w ażną, k a ry g o d ­
n ą  rolę w byłem pow stan iu ,  a n a w e t  
bardzo często było  in s t ru k to re m  tegoż. 
W sam ych  począ tkach  pow stan ia ,  
k tó re  w ybuchło  w W arszaw ie  1860 r„ 
duchow ieńs tw o  św ieckie  było w ie lką  
pom ocą dla spiskow ców. D uchow ień­
stwo od 1860 r, s ta łem i n a b o ż e ń s tw a ­
mi o po li tycznym  ch a rak te rze ,  k a z a ­
niam i n iew ym ow nie  gw a łto w n em i i 
rozsp rzedażą  rew olucyjnych  hym nów  
usi łow ało  p rzygotow ać k ra j  ca ły  do 
pow stan ia .  Wyższe duchow ieństw o 
n ie ty lk o  nie k ład ło  tam y  tej wrogiej 
działalności, ale jeszcze mieszan iem  
się do sp raw  św ieck ich  pom agało  
agita to rom .

A rcybiskup  w arszaw sk i F i ja łko w ­
ski b ra ł  czynny  osobisty  udział w 
1861 r. w  zebran iu  w W arszaw ie  
miejskiej delegacji po k rw aw y ch  za j­
ściach  15 (27) lu tego 1861 r. Księża : 
W yszyński,  Stecki za zgodą a rcyb i­
sk u p a  weszli do te j delegacji a p ie rw ­
szy z nich był p rezesem  Komisji do 
zb ieran ia  ofiar w cełem Królestwie.. . 
Za F ija łkow sk im  poszli inni biskupi, 
a szczególniej ad m in is tra to r  płockiej 
diecezji k a n o n ik  MyślińBki... Z tego 
względu duchow ieństw o  płockie wzię­
ło czynny  udział w pow stan iu ,  a mię­
dzy nimi ks. R afa ł  D rew now ski ,  ks. 
E dw ard  A bra tow sk i ,  księża  K atyńsk i ,  
a g en t  cen tra ln ego  ko m ite tu ,  W ik to r  
Łosicki, rew olucyjny  n acze ln ik  m ia­
sta P o ł t u s k a ..

Dnia 2-go (14-go) paźdz ie rn ika  
1861 r. ogłoszony był s tan  w ojenny  
w  k ra ju ,  a 3 (15) październ ika  w k o ­
ściołach m. W arszaw y odbyło się 
u roczy s te  nabo żeńs tw o  za Kościuszkę. 
W kościele  św. J a n a  nabożeń s tw o  
odpraw ił  b iskup  B enjam in  Szym ański 
(z J a n o w a  Podlaskiego). W p o czą t­
kach  l is to pad a  1862 r. duchow ieństw o 
związało się wTe w ła sn ą  rew olucy jną  
organizację ,  w czem p ierw sza  w y s tą ­
p iła  san d o m ie rsk a  diecezja, p rz y łą ­
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czywszy się do C en tra lnego  K om ite tu .  
Za n ią  poszły d ie c e z je : ku jaw sko-  
k a liska ,  pod lask a ,  g re k o -u n ic k a  w 
Chełmie i w k oń cu  lu b e lsk a ”.

Rząd rosy jsk i  zas tosow ał wobec 
duchow ieństw a  kato l ick iego  oprócz 
k a r  śmierci, więzienia  i w ygnan ia  
również os t re  środki rap re sy jn e  m a ­
ją tk o w e :  sk o n f isko w ał  resz tę  m ienia  
kościelnego, zniósł se tk i  k lasz to rów , 
Pozam ykał lub zam ien ił  n a  cerkw ie  
P raw osław ne  wiele kościo łów  i t. p. 
Zycie religijne zosta ło  sk rę p o w an e  
szeregiem surow ych  p rzep isów  poli­
cyjnych, ja k  np . księżom  nie wolno 
było opuszczać granie  pow ia tu  bez 
zezwolenia miejscowego nacze ln ika ,  
Pie wolno było  s taw iać  now ych  i 
odnaw iać  s ta rych  krzyżów, k a te g o ­
rycznie zakazano  proeesyj i t.  p.

Na w yg nan ie  do g łębi Rosji zo­
stali sk azan i  pon ad to  a rcy b isku p  
warszaw ski,  ks. Feliński,  oraz księża 
b isku p i:  K ras iń sk i  (są poszlaki,  że 
został o tru ty),  Borowski. Ł ubieńsk i ,  
Szymański, Popiel, K aliński (b iskup 
unicki).

W strasz l iw y sposób p a s tw i ł  się 
n ad  pow stań cam i i ich rodzinam i 
w ie lkorządca L itwy lir. Murawjew- 
Wieszatiel.  Na śmierć sk azano  i s t r a ­
cono na  Litwie i B iałejrus i 8 księży 
(ks. Mackiewicz, ks. Iszora, ks. Zie- 
m acki i in.), a  około  400 zosta ło  wy­
wiezionych w głąb Rosji lub do k a ­
torgi sybery jsk ie j .  W swem sp ra w o ­
zdaniu do c a ra  (Otczot grafa  M. N. 
M uraw jew a po u p raw len ju  Siewiero- 
Z apadnym  K rajem s m aja  1863 goda 
po 17 aprie la  1865 g.) p isa ł  Murawjew:

„Pow stan ie  1863 r. w gubern jach  
zachodnich nie było n iespodzianką, 
lecz było p rzygotow yw ane  przez ca łe  
la t  dziesiątki. ..  D uchowieństw o rzy m ­
sko-katolickie , podnieca jąc  od począ t­
ku  nam iętności i ta jem n ie  działając 
z pow stańcam i,  w końcu  zdecydowało 
się w ystąpić  jaw nie  i s tan ąć  n a  czele 
pow stan ia ,  k lasz tory  r z y m s k o - k a t o ­

lickie pod os łoną  k lau zu ry  s ta ły  się 
siedzibą dla o rganizacyj"  (por. B iskup  
P aw eł K ubicki: Dwa Odczyty).

Razem, n a  te ren ie  b. K ongresów ki 
i b. Wielkiego K sięs tw a  Litew skiego  
było poległych n a  polu walki w  p o ­
w s tan iu  1863 r. — 8 k ap ła n ó w , s k a ­
zanych  n a  śm ierć  i s t ra co n y c h  — 
13 księży, w ięzionych około 1500, 
w y s łan ych  do k a to rg i  sybery jsk ie j  w 
głąb Rosji — około  800 księży.

Ja k ie  było s tano w isk o  Stolicy A po ­
sto lskiej wobec p o w stan ia  1863 r. ? 
S tosunki pomiędzy rządem  ca rsk im  
a Stolicą P io tro w ą  od p ierwszych 
chwil w y b u ch u  p o w stan ia  były n a ­
prężone. Bezli tosne tęp ien ie  p o w s ta ­
n ia  i ok ruc ieńs tw o  w ładz carsk ich  
w ywołało  szereg ostrych no t  i p ro ­
te s tó w  ze s tro ny  k a rd y n a ła  s e k r e ­
ta rza  s t a n u  Antonell iego. O kró tnych  
opraw ców  p o tęp i ł  n a s tę p n ie  w alo- 
kuc j i  publicznej Papież Pius IX. W y ­
woła ło  to  g ru b ja ń sk ą  odpowiedź ze 
s tron y  kniazia  G orczakowa, carskiego 
m in is tra  sp raw  zagranicznych, i za ta rg  
z posłem  rosy jsk im  przy  Stolicy A po­
sto lskie j,  k tó ry  doprow adził  w roku  
1867 do zerw ania  s to su nk ów  P iusa  IX 
z rządem  rosyjskim .

Nie dekret, a!e ustawa, rSpraw a  
ustro ju  C erkw i p ra w o sła w n e j w  P ol­
sce}. — W  podanym  sejmowi w yk a­
zie p ro jek tó w  us taw , k tó re  m ają  być 
zgłoszone przez rząd  podczas obecnej 
sesji p a r lam en ta rne j ,  figuruje  m. in. 
p ro je k t  u s taw y  o udzieleniu  p e łn o ­
m ocnic tw  p. P rezyden tow i Rzeczypo­
spolitej dla  w ydan ia  d e k re tu  o u s t ro ­
ju  p raw n y m  Cerkwi p raw osław nej 
w Polsce. P roponu jąc  za ła tw ien ie  tej 
sp raw y  w drodze d ek re tu ,  M in is te r­
stwo W. R. i O. P. p ragn ie  pom inąć  
ciała u s taw odaw cze  i nie  dopuścić  do 
dyskus ji  publicznej nad  przyszłym  
u s t ro jem  Cerkwi, podobnież ja k  to 
zaszło z d e k re tem  o u s t ro ju  Kościoła 
ew angelicko  - augsbursk iego .  J e d n a k  
dośw iadczenie , n ab y te  w łaśn ie  z tem
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w yznan iem  po w ydan iu  d e k re tu  w y ­
kazało ,  że o b ran a  m etoda  je s t  za­
wodna, pogłębiła  bowiem przec iw ień­
stw a  i rozbicie wśród sam ych  p ro te ­
s tan tó w  oraz w y w o ła ła  pow ażne za­
s t rzeżen ia  ze s t ro n y  Kościoła k a to ­
lickiego.

Tego rodzaju  po l i tyka  w yznaniow a 
M in is te rs tw a  W. R. i O. P. jes t  dość 
znam ienna ,  gdy chodzi o wyznania  
n ieka to lick ie .  Kościół bowiem k a to ­
licki w Polsce nie u n ik a ł  p a r lam e n tu  
i w ypow iedzenia  się opinji publicznej, 
gdy zaw ierano  k o n k o rd a t  ze Stolicą 
A posto lską ,  ja k  rów nież  gdy chodziło 
o inne  u s taw y  w sp raw a ch  kościelno- 
państw ow ych .

Oczywiście  opinja  k a to l ick a  n a ­
szego k ra ju  nie w ys tęp u je  przeciwko 
oparc iu  s to su n k u  Cerkwi do p a ń s tw a  
n a  u s t ro ju  p raw nym , gdyż przew iduje  
to  K onsty tucja .  U w ażam y je d n a k  za 
szkodliwe i n iebezpieczne usuw ać  
m er i tu m  t a k  ważnej sp raw y  z pod 
k o m p e ten c j i  ciał u s taw odaw czych  i 
nie dopuszczać do wypowiedzenia  
się opinji publicznej.  Nie je s t  ró w ­
nież rzeczą pożądaną, aby  Głowę 
p a ń s tw a  wciągać w dziedziny zagad­
n ień  t a k  drażliwych, jak iem i są u nas  
sp raw y  religijne, a zwłaszcza p ra w o ­
sławne.

N iem a zatem  dosta teczny ch  racyj, 
aby u s ta w ę  o u s t ro ju  Cerkwi w P o ls ­
ce p rzep row adzać  poeichu dekre tem , 
ale w inno  się ją  uchw alić  na  drodze 
norm alnej w  cia łach  ustaw odaw czych .

Biuletyn Zjednoczenia Polskich 
Inżynierów  Katolików . — Zjedno­
czenie Polskich  Inżynierów  K atolików  
(W arszaw a  Nowogrodzka 49 p. 32) roz­
poczęło w ydaw nic tw o  w łasnego  orga­
n u  p. t. B iu le tyn  Z jednoczen ia  P ol­
sk ich  In ży n ie ró w  K ato lików . P ierwszy 
(s tyczniowy zeszyt B iu le ty n u  zawiera  
m. in. n a s tę p u jące  p race  : „ Inżynier 
k a to l ik "  (inż. R. Brelewski)). „Ogólne 
w ytyczne pracy Z. I. K .“, „Etykja in ­
żyniera"  (K. Iwanicki),  „K apita ł ,  k r e ­

dyt,  p ien iądze" (Ign. Myszczyński), 
„Przebudow a us t ro ju  ro lnego” (Wł- 
Dzikowski) . W dziale k ron ikarsk im  
p odane  zosta ły  m. in. wiadomości 
z życia ka to l ick ich  organizacyj inży­
n ie rsk ich  zagran icą  oraz o ka to l ic ­
k ich  organ izacjach  zawodowych in ­
te ligencji w Polsce.

Zniesienie zakazu rozpowszech­
niania „P rzew odnika Katolickiego" 
na terenie szkół. — M inisters two 
W. R. i O. P. rozes łało  do K uratorjów  
Okręgów Szkolnych, Śląskiego Urzędu 
W ojewódzkiego i Liceum Krzem ieniec­
kiego zarządzenie  nas tęp u jące j  t r e ś c i : 

MINISTER

WYZNAŃ RELIG IJNY CH  I OŚW IECENIA 
PUBLICZNEGO.

W a rsz a w a , dn . 16. X II. 1937 r.
Nr. II . W-10989/37.

P on iew aż  u sun ię te  zosta ły  p rzy ­
czyny, k tó re  spow odow ały  w ydanie  
zakazu  rozpow szechn ian ia  „Przew od­
n ik a  K atolickiego” na  te ren ie  Szkół, 
uchy lam  ogłoszony w tej spraw ie  
o kó ln ik  Nr. 101 z dnia 6 lipca 1933 r. 
(Nr. II. S.-6405/33).

Zaznaczam równocześnie , że „Prze­
w o d n ik  K ato lick i” je s t  tygodnik iem  
przeznaczonym  zasadniczo dla s t a r ­
szego Społeczeństw a.

M inister 
(— ) W. S w ię to sła w sk i.

Z A G R A N I C Ą
Znany psycholog zaleca prakty­

kowanie Sakram entów św. — Z n a ­
ny  psycholog niem iecki,  dr. Jung ,  
podczas odczytu, jak i m ia ł  os ta tn io  
n a  un iw ersy tec ie  w Yale, oświadczył, 
że zawsze zaleca w szystk im  swym 
p ac jen to m  w yzn an ia  katolickiego, by 
j a k  najczęściej uczęszczali do spo­
wiedzi i kom unikow ali ,  ja k o  najlepsze 
l e k a r s tw o  na ich dolegliwości psy ­
chiczne. Mówiąc n a s tęp n ie  o p ro te ­
s ta n ta c h ,  dr. J u n g  stwierdził ,  że p ro ­
te s ta n ty zm , jego d o g m aty ka  i ry tu a ły  
t a k  dalece w yblak ły , t a k  bardzo u t r a ­
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ciły sw ą żywotność, że u trac iły  w 
dużym s topn iu  sku teczn e  działanie  
na psychikę  ludzką.

„Pow rotne drogi do Kościoła",
Z nany  m alarz  i pisarz, d o m in ik a ­

nin o. B en ed y k t  Momme Nissen, w y­
głosił o s ta tn io  w W ied n iu  d w u k ro t ­
nie po w ta rzan y  in te re su ją cy  odczyt
0 drogach, k tó rem i różni konw ertyc i  
os ta tn ich  czasów dochodzili zpowro- 
tem  do praw dziw ego Kościoła.

Niema — tw ierdził  o. Momme 
Nissen, sam  k o n w e r ty ta  z p ro t e s ta n ­
tyzm u — dwóch jed n ako w y ch  kon- 
wersyj.  O patrzność  Boża każdem u 
n iem al inne  w sk azyw ała  drogi po ­
wrotu . I d latego poznanie  przeżyć 
duchow7ych k o n w e r ty tó w  w zm acnia  
naszą  w iarę  i pom naża  miłość dla 
Kościoła. J a k  cechą c h a ra k t e ry ­
s tyczną  naw róceń  są  różne ich 
drogi, t a k  sam o ch a rak te ry s ty czn e  

p ierwsze impulsy , k tó re  przysz­
łych k o n w er ty tó w  sk ie row u ją  na 
drogi p raw dy.

D owodzenia  swe o. Momme Nis­
sen, pochodzący z n iem ieckie j p ro ­
wincji Schleswig-Holsle in, i lu s trow ał 
zarówno w ła sn y m  p rzy k ład em , jak
1 p rzyk ładam i swTego m istrza  Ju l jusza  
L angehna,  znanego niem ieckiego k r y ­
ty k a  i h is to ry k a  ku ltu ry ,  k tó rego  do 
Kościoła poc iągnę ła  sz tu ka  kościel­
na, w łasne j m a tk i ,  naw rócone j do ­
piero w 76 ro k u  życia, rodaczk i swej 
Ingeborgi M agnussen  i innych. N a­
s tępn ie  mówca zwrócił uw agę  na  
uderzająco w ie lk i  odse tek  n aw ró ceń  
szczególnie w pó łnocno  - zachodnich  
Niemczech i Anglji. W edług  o s ta tn ich  
danych  w Anglji przec ię tn ie  no tu je  
sI? co rok u  13 tys ięcy naw róceń , a 
w Niemczech 11 tysięcy. Opierając 
się na  w łasn y ch  doświadczeniach, 
o. Momme N issen  zakończył swój od ­
czyt zacy tow an iem  zdan ia  pew nego 
naw róconego  p ro tes tanck ieg o  pas to ra ,  
k tó ry  tw ierdzi, że „dziewięć dziesią­
tych w szystk ich  p ro te s ta n tó w  p rz y ­

jęłoby w iarę  ka to l icką ,  gdyby ty lko  
mogli ją  poznać" 1

Czy  le w  Tołstoj b y ł masonem?
W organie  m asonerji  ang losask ie j  
„The Treem ason" z dn. 20 lis topada 
r. ub. uk aza ł  się a r ty k u ł  pióra rab ina  
H. Geffena, w. m is trza  jednej z lóż, 
w k tó ry m  ten  tw ierdzi,  że Lew Toł­
stoj n a leża ł  do m asn er j i  wysokiego 
s topnia .  Swemi zap a t ry w an iam i  Toł­
stoj miał  być na jbardzie j zbliżonym 
do i lum ina tów  baw arksk ich .

U czo n y  k a to lick i odznaczony 
w ie lk im  k rzy żem  Legjś Honoro­
w e j. — P rasa  f r a n c u sk a  w słowach 
pe łnych  uzn an ia  i szacu n k u  w yraża  
się o sędziwym, gdyż 94 la ta  liczą­
cym profesorze In s ty tu tu  K ato lick ie ­
go E dw ardzie  Branly, k tó ry  w  tych 
dn iach  zosta ł  odznaczony najw yższem  
odznaczeniem, jak ie  posiada  F ranc ja ,  
t. j. w ielk im  k rzyżem  Legji H onoro­
wej. P ro feso r  Branly położył w ielkie 
zasługi w dziedzinie te leg ra fu  i radja.

P on u ra  lis ta , — W sp ó łp raco w n ik  
p a rysk iego  „F igaro” zadał sobie t ru d  
u łożen ia  listy  ludzi, k tó rzy  działali 
n a  g runcie  stolicy F ranc j i  na rzecz 
Rosji sowieckiej, a k tórych  już obec­
nie we F ranc j i  niema.

Oto n azw iska  p racow ników  posel­
s tw a  sowieckiego: Krasin , poseł ZSSR.
— zmarł.  Sziiapnikow, zastępca  posła
— zesłany: Rakowski,  pose ł — roz­
s trze lany; D awtian , poseł — uw ię ­
ziony; N ach a ty r ,  a t t a c h e  prasow y — 
zesłany; Arosjew, sek re ta rz  posel­
s tw a  — aresz tow any; Dowgalewski, 
pose ł — zmarł; Arens, radca  posel- 
s tw a  — uwięziony; Nejman, radca  
pose ls tw a  — aresz tow auy ; Czlenow, 
radca  p raw n y  pose ls tw a  — a re sz to ­
wany; Rosenberg , radca  posels tw a — 
aresz tow any; Lakiewicz, radca  p raw n y  
poselstwra — aresztowmny; Ł ukjanow  
z agencji „T ass” — aresz tow any; 
R a iw sk i z te jże agencji — a re sz to ­
wany; W ik to r  Kin z tejże agencji — 
a resz tow any .
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Dalej n a s tę p u ją  nazw iska  cz łon ­
ków  kom isj i  dla  sp raw  długów ro sy j­
skich we F r a n c j i : Sokoln ikow  — 
aresz tow any  i skazany ; Preobra-  
żeńsk i — aresz to w an y  i zesłany; 
Reingold — aresz to w an y  i ro zs trze ­
lany; N aw asz in  — zam ordow any.

Do p rzed s taw ic ie ls tw a  handlow ego 
ZSSR. n a le ż e l i : Mdawini — kie ro w n ik  
komisji  —■ rozs trzelany; P ia tak ow , 
k ie row n ik  komisji  - -  rozs trze lany; 
Łom ow ski,  p ie rw szy  a d ju t a n t  — 
a resz tow any  i zesłany; T um anó w  — 
zaginą ł bez wieści; Łomow  — a re s z ­
tow any; Kossjor — p orw any ; Guro- 
wicz, zas tęp ca  szefa — zaginął; 
O s trow sk i — aresz tow any ; M urad ian  
— uwięziony; A dam sk i — uwięziony; 
Śliwkin — aresz tow any ; Moskaljow, 
s e k re ta rz  — aresz tow any; Paponin , 
z akupy  w ojenne  — aresz tow any ; 
Heichbarg, ra dca  p raw n y  — aresz to ­
wany; Z a tu łow sk i ,  d y re k to r  e k s p o r ­
tow y  — aresz tow any; M ejlauk — 
aresz tow any .

Lista powyższa, ja k  tw ierdzi jej 
au tor ,  nie je s t  jeszcze pe łna .  S ło w a :  
a re sz to w an y  i zaginą ł mogą być 
zam ien ione przez s ł o w a : więzienie
i zsyłka. W liście tej b ra k  jes t  
poza te m  nazw isk  osób, o k tó rych  
dotychczas jeszcze n iem a  w iad o ­
mości. Co do K ras ina  i Dowgaiew- 
skiego, to  nie ulega najm nie jszej 
wątpliwości,  że śm ierć  ich nie była  
n a tu ra ln ą .  W ielu  p racow n ikó w  p la ­
ców ek sowieckich zagran icą  zdołało 
u ra to w ać  życie jedynie  dzięki tem u ,  
że nie wrócili do M oskwy mimo 
o trzym anego  rozkazu.

L is ta  ta ,  k tó r a  obejm uje  nazw iska  
u rzędn ików  sowieckich, za t ru d n io ­
nych  we F ranc j i  w  ciągu o s ta tn ich  
3 la t ,  pos iada  w ym ow ę tragiczną.

Organ agrarjuszy czeskich prze­
ciw kongresowi bezbożników . — 
W społeczeństw ie  czesk iem  rośn ie  
coraz bardziej sprzeciw, w yw ołany  
p ro jek ta m i  zw ołan ia  w ro k u  b ie­
żącym ko ng resu  bezbożników  do 
Pragi. Społeczeństw o czeskie  sądzi, 
że po zeszłorocznym kongres ie  syjo­
n is tów  w M ar ianskych  L aznech  zwo­
ływ an ie  n a  ro k  b ieżący zjazdu bez­
bożników  do Prag i szkodzi w  n a j ­
wyższym s topn iu  opinji n a ro du  i 
p a ń s tw a  czechosłowackiego, P rz y k ła ­
dem tych  n as t ro jów  je s t  zn am ien ny  
apel, ogłoszony w n iedzie lnem  w y­
d an iu  o rganu  ag rar juszy  czeskich  
„V e n k o v “.

N ie chcem y, by chrześc ija n ie  ca­
łego  św ia ta  w sk a zy w a li na C zecho­
słow ację , ja k o  siedzibę obrad bezboż­
n ik ó w — pisze „V enkov“, poczem do­
d a je :  „O świadczamy publicznie, że 
szczęśliwi będziemy, gdy się n am  
oszczędzi podobnych  zjazdów. Mini­
s te rs tw o  sp raw  zagran icznych  n ie ­
w ątp liw ie  bez t ru du  znajdzie inne  
Bposoby, jak  sku teczn ie j  p row adzić  
p rop agan dę  dla k r a j u ” !

„V e n k o v “ sądzi, że m a  p raw o  i 
obow iązek  os trzegania  spo łeczeń s tw a  
przed  n iebezpieczeństw em  bezboż­
nic twa, bow iem s t ronn ic tw o  ag ra r ju ­
szy je s t  na jw iększem  s t ro nn ic tw em  
czeskiem.
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